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Pismo Indowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, spółecznym i oświacie.
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GOrnoszlazacy!
P od ajm y sobie  d ło n ie  ja h o  brat b ratu , 
I  w m itośel w zajem n ej zesp ólm y ra m io n a !

r W ie rzm y  iszezerze w s ilę  lu d u , 
Siejm y ziarn o  k u  ofierze,
Ono zejdzie w  p ośród  tru d u , 
S&ozkwteel się  po o b sza rze .

„Gwiazda" wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piytek. Przedpłata kwartalna wynosi na 
pocztach i u pp. agentów 1 mari:<j, pod opaską, 1 markę 50 fen.; w Austryi z przesyłką 1 fl.; w 
Ameryce 1 dolar.—Listy nadsyłać należy frauko pod adresem: Redakcya lub Administraeya „Gwia
zdy." w Bytom ,n (Beuthen O.-S., Gleiwitzerstr. 13).—Za ogłoszenia ptaei się od wiersza petytowego 

lub zajętego miejsca 15 fen., przy większych ogłoszeniach odpowiedni rabat.

Ogłoszenia przyjmuje Ekspedycya i Administraeya „dkviazdy“ w Bytomia jako tei i we wsactawia 
itudolf itosse, oraz Haasenstsm i Vogler w Berlinie i Hamburgu. — W W -3:5 w  fc itaicUcn*a i 
1’rendler, ulica Senatorska Nr. 22. — W  Frankfurcie a. JL Danbe i Oo. — W Paryiu i na <r*ią 
Francyą A. Stawiński, Paris, Rne Yeselóy Nr. 8. — Rgkopisma nadesłane Redakcyl ni» zwrscaią 

się, lecz bywają niszczone. — Tłemaczenia uskuteczniają się bezpłatnie.

MECH B|ft)Z£E POCHWALONY JJZUS CHRYSTUS!

Jeszcze można
zapisywać „ C r W i » Z t l ę “ , na kwartał 
Il-g i r. b., która kosztuje na cale ćw ierć 
roku tylko
" W *  jedną markę; *“̂ 8

Zamówienia ■; przyjmują wszystkie pocz
ty tudzież i listowi oraz Agencye nasze po 
miastach jak i piprowincyach, również i 

Ekspedycya „ G w i a z d y * 6 
w Bytomiu G.-Szl., ulica Gliwicka Nr. 13. 
gdzie też i Ogłoszenie (Anonse) po cenie 
wyrażonej na nadgłówku po 15 fen. od 
wiersza sip przyjmują. Przy większych 
ogłoszeniach i kilkakrotnych powtarzaniach 
odstępuje się odpowiedni rabat.

Pismo nasze pod tytułem 
^Uwiazeta Piekarska41

zapisane jest w katalogu pocztowym: Zwei- 
te Abtheilung 9 polnisch Nr. 34.

, , € r w i a & « l »  G ó r i i o s z l t i H k a ^
zaś zapisaną jest: „Zweite Abtheilung 9 
polnisch Nr. 33a., a wychodzi dwa razy 
tygodniowo, we wtorki i piątki.

W i pui o hi o ści k o ścio Inc.
Znak Krzyża ś-go.

(Dalszy ciąg, — Zobaczyć Nr 28.J
Ponieważ więc znak Krzyża ś., jakie- 

śmy to w zeszłym numerze jasno dowie
dli, jest nam prawowiernym chrześcijanom 
powszechny, jakże go na sobie wyrażać 
mamy? i co się w nim za tajemnice za
mykają? Otóż co do pierwszego, jak ten

znak wyrażać mamy, odpowiadamy z nau
ki K ościoła B ożego i podauia śś. Apo
stołów, tak: palce prawej ręki, kładzie
my na czoło, mówięc: w  Imię Ojca, po
tem też palce kładziemy na piersi mówiąc: 
i Syna, potem dotykamy się ręką lewego 
ramienia, i przenosząc ja na prawe ramię, 
mówimy: i Ducha świętego, Dla czego 
zaś to takim, a nie innym sposobem czy- 
niemy? Odpowiadamy, że czynimy tak dla 
wielkich Tajemnic, które się przez to wy
rażają. Gdy bowiem kładziemy rękę nasza 
na czoło, i mówiemy: w Imię Ojca, wy- 
znawamy pierwszą osobę Trójcy Przenaj
świętszej, bo jako czoło jest początkiem 
całego człowieka, i od czoia i głow y, in
ne członki pochodzą, tak Bóg Ojciec jest 
początkiem Trójcy Przanajświętszej, jako 
pierwsza Osoba, od której inne pochodzą, 
bo Syn pochodzi od Ojca, Duch św. od 
Ojca i od Syna. Gdy zaś kładziemy rę 
kę na piersi, i mówiemy: i Syna, przypo
minamy sobie tajemnicę Wcielenia Syna 
Boskiego, jako dla zbawienia naszego, 
zstąpiwszy z Nieba na świat, wcielić się 
raczył w żywocie Najświętsze’ Maryi, aby 
stawszy się człowiekiem , zadosyć uczy
nił sprawiedliwości Boskiej za grzechy 
nasze. Gdy zaś przenosiemy rękę z lewe
go ramienia na prawe, i mówimy: i Ducha 
świętego, przypominamy sobie, żeśmy przez 
łaskę Ducha św. przemesieni z lewej strony 
na prawą, to jest ze synów gniewu i za
tracenia wiecznego, staliśmy się synami 
Boskiemi przysposobionymi, przez łaskę 
poświęcającą na duszę naszą, przy Chrzcie

jś. wlaną. Uważaimyż jak to wielkie Ta
jemnice, w tvch labo tak krótkich zam
knięte są Sw ,a,ch. (W ięcej w następnym 
numerze.)

0 przyjaciołach i nieprzyjaciołach  
robotników.

W Monachium odbyły tamtejsze związki 
robotnicze niedawno zebranie, na którem sła
wny profesor niemiecki dr. Hertling przema
wiał o przyjaciołach i nieprzyjaciołach robo
tników. —  Nie są ci przyjaciółmi robotników 
którzy mówią, ze religia jest „rzeczą prywa
tną.11 Jest to zupełnie błędne zapatrywanie, 
bo nic me wpływa tak potężnie na rozwój 
całego życia i wsz stkieb stosunków jak reii- 
gia. Nie prawdą jest,, że religia jest rzeczą 
prywatną; —  religia jest sprawą publiczną i 
to najważniejszą ze wszystkich. Nie są c 
przyjaciółmi robotników, co prawią o wywró
ceniu wszystkiego, i którzy pokazują jakieś 
namidło przyszłości, o kióretn nikt jeszcze 
nit. powiedział jak ono ma wyglądać. Z  
wolnością i równością chyba by było bardzo 
smutnie w państwie przyszłości, bo ludzie nie 
są równi sobie i nikt, ich też równymi uczy
nić nie zdołr. i t e  wdziwymi przyjaciółmi ro
botnika są ci, którzy stoją na gruncie chrze
ścijańskim, w robotniku współbrata widzą i 
wszdaiemi silami się starają poprawić jego 
dolę. Rozwiązanie sprawy robotniczej polega 
na tem, ażeby wszyscy mieli możność być tern, 
do czego są przeznaczeni, to jest aby się w 
swym zawodzie coraz więcej zbliżali do Boga. 
Dla tego obowiązkiem wszystkich przyjaciół 
robotników jest, ażeby robotnicy przez za 
długą pracę nie niszczyli sił i zdrowia swego, 
ażeby dzieci i żony robotników były ochra
niane przed zbyt natężającą pracą, i ażeby w 
niedziele i święta byi. wypoczynek dla pokrze
pienia duchu. i ciała.

Notatki z Gazet Warszawskich
o em igrantach , czyli w ychodźcach w 

B razylii.
Redakcya „Dziennika Warszawskie go„ 

otrzymała list pisany po polsku z Brazylii 
przez wychodźcę zeszłorocznego niejakiego 
Filipa Połubę do rodziny, mieszkającej w 
Żyrardowie- Z  listn .tego „Dziennik W ar
szawski" podał ciekawe ustępy, które tu w 
przekładzie, podanym n istępnia przez „ G a
zetę Warszawską11, powtarzamy:

Kolonia Warnom, 2 9 -go grudniaA1890 r.
„Kochany bracie!... Droga do Brazylii 

była dość męcząca, aleśmy odbyli ją, dość po
myślnie i przybyliśmy na miejsce 1 -gu listo
pada. Doświadczyliśmy sporo biedy, i wiele 
jeszcze j y będzie. Z  irabiamy na życie przy 
budowie dróg; płacą nam dziennie po 75 
kop.; życie jest dość drogie. Donosimy wam 
o swoiem nieszczęściu; pochowaliśmy syne, 
który zmarł dnia 18-go grudnia. Życie tu 
bardzo trudne; chleba polskiego już więcej 
nie zobaczymy; do życia tutejszego trudno 
przywyknąć. Jemy tylko groch czarny, mą
kę drzewną i mięso wędzone, które nie służy 
nam na zdrowie,... Nie spieszcie się bardzo 
z wyjazdem, spełnijcie to, co s c i : przyrzekli, 
a na pewno wrócimy do domu na lato.,.. 
Najdroższy bracie, donieś wszystkim o tem, 
co ci tutaj piszę ... W ind, sława Szczęsnego 
zawiadamiam, aby nie ruszał się z miejsca, 
ponieważ w partji naszej, z którąśmy wszys
cy tutaj przybyli razem, prawie wszystkie 
dzieci pomarły. Przesyłamy ukłony rodzi
com, braciom, siostrom; życzymy wam lep
szego Nowego Roku, niż ten, który tutaj 
będziemy obchodzili; nad naszą wili ją kamie
nie zapłakałyby. Górka Ruralskich umarła 
tutaj, a sam Ruralski od sześciu dni jest 
ciężko chory. Ostatnie trzewiki sprzedaliśmy 
na opłacenie-tego listu. Piszcie do nas jak 
najprędzej pęd tym adresem, tylko przepisz-

Jak to było pod Wiedniom
(Ciąg dalszy. —  Zobacz Nr, 14.)

Konnica, piechota, artylerzyści zaśpiewali 
pieśni nabożue, jak to zwykle bywało u nas 
przed bitwą, to starożytną: „Boga rodzice,
Dziewico, Bogiem sławiona Maryo!" a indziej: 
„Gwi izdo morza, któraś Pana mlekiem swu- 
jem  karmiła,11 iub: „O  Gospodzie uwielbio
na," lub „K to  się w opiekę poda Panu swe
mu.11 Śpiewali półgłosem, aby Turkom nie 
duć znać o sobie, gdyby głośniej w śpiew u- 
derzyli.

Potem ci i owi łyknęli z manierek, zakąsili 
Chlebem, sucharem, słoniną lub wędzonką, i 
byli już gotowi do bitwy.

Zatopieni w rozkoszach i oślepieni silą swoją 
Turcy nie wiedzieli nawet o przybyciu Sobie
skiego z posiłkami.

* *
Nad ranem 12 września w owę niedzielę

rzezańcy tureccy przyprowadzili do namiotu 
W ezyra wielce urodziwą laszkę, brankę pol
ską. Była tc niestety! nasza Malanka, Rzep- 
kowa. Pochwycili ją  Tatarzy słaniający się 
po okolicy. Niespokojna o dolę męża, które
go już od piątku nie widziała, wyszła za na
mioty Starosty halickiego, zbyt daleko na 
drogę za wzgórze, wyglądać, czy czasem K u
by wracającego nie ujrzy. —  Wezyr zajęty

oblężeniem mm.sfta i wydawaniem rozkazów, 
siedząc z podwiuiętemi nogami na bogatym 
dywauie w swoim namiocie, i paląc tytoń z 
długiego cybucha, do którego szedł dym 
przepuszczany przez wodę różaną, spojrzał na 
brankę uważnie i w milczeniu, potem coś 
mrukną! pod nosem i skinieniem ręki kazał 
ją zaprowadzić do bocznego namiotu w miej
sce, gdzie były jego żony, tak zwany harem. 
Potem kazał ją przebrać po turecku i strzedz 
do daiszych jego rozkazów. Jedeu z jancza
rów uzbrojonych i stojących u wejścia namio
tu, w mig poszedł dalej z rozkazem Wezyra. 
Malanka po zaprowadzeniu jej pod namiot 
wspaniały i w zmuszonem przebraniu, miała 
być, zwyczajem haremowym, przez odaiyki, to 
jest pokojówki, umytą, skropioną pachnidła- 
mi i ustrojoną. To się miało stać wieczorem. 
Tymczasem czarni rzezańcy, czyli eunuchy, 
podali jej ua srebrnym półmisku pieczonego 
bażanta, i również w srebrnym dzbanuszku 
postawili słodki napój z pomarańcz; obok na 
porcelanowych miseczkach ustawiono wino
grona duże jak orzechy laskowe, —  jabłka 
ciepłych krajów czyli granaty, —  daktyle. 
Malanka ani tknęła tych przysmaków i ra- 
rytatesów, ustawionyeh przed nią na dywanie.

Smutna, stworżona, usiadła na jedwabnej 
otomanie, czyli kanapce bez nóg, oczekując 
albo zwycięztwa naszych i uwolnienia, albo 
też w razie przegranej naszych, gwałtu i sro

motnej niewoli u Turków, może na zawsze! 
Postanowiła sobie jednak w duszy raczej 
przypłacić życiem, niż pozwolić na zbezczesz
czenie się w tym haniebnym jassyrze.

—  W ielce żałuję —• myślała — że nie 
mara przy sobie mojego podróżnego, składa
nego noża... A la przecież może tu znajdę 
jakie ostre narzędzie w ich namiotach, i prę
dzej Wezyrowi ostrże pod żebra utopię i sie
bie przebiję, jeśliby się ważył na mą cnotę 
nastawać.

*  *
*

Tymczasem król tejże niedzieli nad ranem, 
gdy jeszcze mgły wrześniowe słaniały się po 
nad ziemią, dał rozkaz, by cale wojsko sprzy
mierzone było gotowe i sprawione do bitwy 
za daniem sygnału z działa, to jest z arma
ty. Gdy się już wyszykowały półki jezdne, 
piesze i altylerya, król rzekł z konia do swe
go rezydenta, czyli adjutantu konnego w 
hussarskiem uzbrojeniu:

—  Biegaj Waszeć ao chorągwi swojej, aby 
to pan porucznik do mnie z nią przychodził.

Porucznik —  był to stopień oficerski w 
konnicy, który się równał dzisiejszemu rot
mistrzowi.

Gdy rezydent w ćwal pomknął z rozkazem, 
król wziął perspektywę z rąk 3wego giermka 
i ze wzgórza starannie rozpatrywał turecki o- 
bóz, Przypędziła kiósem chorągiew hussar 
ska porucznika Z  Wierzchowskiego i osadziła ko

nie szeregami przed królem. W śjredku tych 
rycerzy w zbrojach i hełmach stalowych, z 
dużemi skrzydłami u ramion, powiewała cho
rągiew z białym orłem, z nswoół czarną i 
nawpó! gorąco żółtą kitftjką, Wszyscy sie
dząc na rosłych koniach oprócz długich kon
cerzy to jeafc mieczy u boku, dzierżyli dzie- 
więciołokeiowe dzidy czyli kopije z propor
czykami.

K ról rzekł do porucznika:
—  Widzisz Waszeć tę kupkę tam na dole, 

panie poruczniku?
—  W idzę, miłościwy królu —  odpowiedział 

Zwierzchowski.
—  Otóż sam W ezyr tam stoi —  mówił 

król, i patrząc znowu przez perspektywę, 
dodał

—  Z  abyś mi Waszeć, panie poruczniku, 
tam, w tym namiocie Wezyra kopiję skruszył, 
rozkazuję.

—  W edług rozkazu Waszej królewskiej 
mości —  rzekł porucznik z podniesioną pra
wą dłonią do hełmu swojego. Poczem za
wrócił konia do dwustu hussarów, zakomen
derował i naraz niby burza grzmiąca falą, 
puścili się hussarze z kopyta, cwałem, wprost 
na namiot Wyzeza.

Przerażona nagłym, niespodziewanym na
padem garści rycerzy, z tętentem i szumem 
skrzydeł pędących wprost do namiotu W ezy
ra, przed strasznemi ich kopijami rozstąpiła



cie go po niemiecku: Brazylia, prowincya 
San Catharina, stacya pocztowa Indajal.

Helena i Filip Połuba.
„W iek 44 ogłasza list mularza Kilańskiego, 

który dawniej pracował w fabryce Łukowych, 
a we wrześniu wyjechał z żoną, do Brazylii. 
W  czasie podróży morskiej urodził im się 
syn. Z  R io de Janeiro odesłano go do 
miasta Joys-Depora, w prow. Gerais. Tam, 
za protekcją księdza dostał zajęcie i zarabia 
dziennie milrejsa (około 8 m.) oraz ży
cie dla yebie, a nadto żona jego otrzymała 
od księdza mieszkanie darmo na trzy mie
siące. Kiliański przestrzega szwagra swego, 
Lipińskiego z Łukowych, i wszystkich znajo
mych przed wychodźtwem do Brazylii, radzi, 
aby siedzieli w domu i pracowali jak mogą, 
boby doznali okrutnej biedy, o jakiej dotąd 
nigdy wyobrażenia nie mieli.

—  D o „Kuryera Warszawskiego41 telegra
fują z Hamburga, że do portu tamtejszego 
przybyło dziewiętnastu wychodźców z Bra
zylii. W szyscy pochodzą z Królestwa Pol
skiego. Biedacy w rozpaczliwych wyrazach 
malują nędzę wychodźców. Przybyłych wy
prawiono już do kraju.
f; —  A by zapobiedz nędzy moralnej i mate- 
ryalnej wychodźców do Brazylii, zebrano we 
wysokich kołach warszawskich, tak świeckich 
jak i duchownych znaczne środki pieniężne. 
W  dzień Zwiastowania Ni Maryi Panny wy
jechali z tymi pieniędzmi pociągiem kuryer- 
skim drogi żelaznej Warszawsko-Bydgoskiej, 
Ksiądz Chelmicki, rektor kościoła ś. Ducha i 
właściciel ziemski Glinka ze Szczawina, uda
jąc się przez Berlin i Lizbonę do Brazylii. 
Za te pieniądze pragną ułatwić powrót pe
wnej liczbie wychodźców, a ksiądz Chelmicki 
w dodatku przynieść ma tym biedakom pocie
cho religijną.

SPRAWY ROBOTMCZiir5"  *
—  Między górnikami westfalskiemi panuje 

znowu ożywiony ruch. Socyaliści pracują, 
żeby wszystkich górników popchnąć ku no
wemu wielkiemu strejkowi. Opanowali oni 
główny związek górników i rej w nim wodzą, 
swe pisma fachowe hołdułące socyalizmuwi 
rozpowszechniają wszędzie. Przeciw temu 
kierunkowi zebrali się w tych dniach bardzo 
licznie w Dortmundzie chrześcijańscy górnicy, 
przeważnie katolicy na wspólną naradę. 
Uchwalono tam, że górnicy uznają potrzebę 
jedności, ażeby wspólnemi siłami pracować 
nad polepszeniem losu swego, dalej, że uzna
ją  potrzebę gazety dla swoich artykułów, nic 
nie chcąc wiedzieć o piśmie, które wydają 
socyaliści, ani też nie chcą przejść do bez
myślnego strejku. W ystąpili także górnicy 
katoliccy przeciw obesłaniu kongresu socyali- 
stycznego w Paryżu i jak wógole z francu- 
zkiemi sncyalistami nie chcą mieć nic do czy
nienia, Ruch katolickich górników pokrzy
żuje trochę szyki tamtejszym socyalistom.

* *
*Ponieważ 5000 czeladników piekarskich 

w Wiedniu postanowiło zawiesić pracę, przeto 
magistrat, w obav ie aby mieszkańcom nie 
zabraŁło chleba, pozawierał ugody z zamiej
scowymi piekarzami o dostawę chleba. Także 
porozumiał się z władzami wojskowemi, które
w razie potrzeby oddadzą miastu do dyspo-
zycyi wojskowe piekarnie i piekarzy w wojsku 
służących.

* **
X  K e i c h e n b e r g  (w Czechach.) Z  

powodu iż firma F. Schmidt w Iserthal nagle

się gwardya turecka strzegąca namiotów na
czelnego wodza. Prędko jednak ODamiętaw- 
szy się, zamknęli Turcy kołem zwartej kon
nicy tę garstkę zuchwałych rycerzy. Powstał 
zgiełk, wrzask, szczęk szabel i trzask kopij o 
pancerze tureckie, wzbiła się pod niebo ku
rzawa taka, jak kiedy rozszalały wicher wy
prawia harce kręcone wśród piasków. I  tylko 
z kurzu tego wychylała się wysoko chorągiew 
hussarska; czasami mignęły krzywe szable 
tureckie, to znowu długie kopije z proporczy
kami naszych, lub też błyszczące ich konce
rze. Gęste strzały broni palnej mięszały się 
z tą piekelną wrzawą. Król na wzgórzu z 
konia zapuścił bystry wzrok w stronę tej 
walki, dobył z zanadrza wraz ze skaplerzem 
drzewo krzyża świętego i żegnał walczących 
w dolinie rycerzy swoich, modląc się sło
wami.

—  Boże Abrahamów, Boże Izaaków, zmiłuj 
się nad ludem twoim!

Nareszcie zgiełk, trzaski wrzaski wściekłe 
ucichły, opadła kurzawa, i za chwilę przypę
dził z powrotem porucznik Zwierzchowski na 
czele uszczuplonego nieco hufca bussarzy. 
Wysforował się naprzód i osadziwszy w miej
scu przed królem zziajanego, pianą pokryte
go rumaka podniósł rękę do okrwawionego 
turecką krwią heimu swojego, i rzekł:

— Podług rozsezu Waszej Królewskiej 
Mości sprawiłem się. Namiot Wezyra w puch 
rozbity! (D . c. n.)

wydaliła i napowrćt przyiąć się wzbraniała 
jednego robotnika z przędzalni, 650 kamra
tów robotę zawiesiło.

* **
- f - A k w i z g r a n .  Z  powrotem z mię

dzynarodowego kongresu górników w Paryżu 
zatrzymali się tu trzej niemieccy delegaci, 
t. j. Otton, Schróder i Markgrsff, przema
wiali do licznie, bo w liczbie 700 zebranych 
robotników. Opowiadali, iż Francuzi ich 
bardzo serdecznie i gościnnie przyjęli; Schró
der namawiał zebranych do pizystępowanią 
do związku robotników górniczych, a Mark- 
graff powiadał, iż wkrótce nastąpi bezrobocie 
w Belgii, również nadmienił i o tern, iż o 
powszechnem (jeneralnem) bezrobociu nie było 
w Paryżu mowy.

Ze spraw seioiycl i itrlunti
Jakieśmy w zeszłym już nadmienili nume

rze, że parlament i sejm rozpocząwszy po fe- 
rjach świątecznych narady —  jak na początek 
wziął pod rozbiór paragraf 120 z ustawy nad 
prawem ochrony robotnika. Dziś przystępu
jemy w dalszym ciągu objaśnić Czytelnikom 
brzmienie tego paragrafu, który nakazuje pra
codawcom starać się, aby ich robotnicy nie 
byli narażeni przy pracy na utratę zdrowia 
lub niebezpieczeństwo życia.

W  dalszym ciągu paragraf ten mówi: pra
ca w fabrykach i kopalniach ma być tak 
urządzona, aby przyzwoitość, moralność i do
bre obyczaje były zachowane, a dojdzie się 
do tego tylko wówczas gdy mężczyźni i ko
biety gdzie się to tylko da —  będą rozdzie
lone, to jest, że ci w swoim, a tamte w swoim 
osobnym oddziałe pracować będą.

Między innemi petycyami w sejmie pruskim 
rozpatrywano petycyę z prowiucyi nadreńskiej, 
w których życzono, aby duchowni mieli tylko 
prawo przewodniczenia w zarządach kościel
nych. Poseł Bochem postawił wniosek, aby 
wszys^ie petycye oddać rządowi, z prośbą, 
aby w następnej sesyi przedłożono projekt do 
prawa, według którego katoliccy proboszcze, 
we francuzkiej części nadreńskiej prowincyi 
byliby równo uprawnieni w zarządach kościel
nych z katolickiemi proboszczami w innych 
częściach monarchii.

Poseł bytomski, p. major Szmula, upomniał 
się w sejmie pruskim 16 marca, aby rząd o 
ile możności wybierał na wójtów ludzi z po
wiatu, którzy urząd ten bezpłatnie sprawują, 
a nie ustanawiał wysłużonych urzędnikćw pań
stwowych, którym trzeba płacić. Najgorzej 
jest wtedy, gdy taki amtsTorsteber zarządza 
kilku okręgami, wtedy jest dla ludzi wielka 
ztąd niewygoda. Pewien amtowy zarządza 2 
obwodami, a w żadnym z nieb nie mieszka. 
Ludzie muszą daleko na terminy chodzić, a 
nic za to nie dostają. Inny amtowy dostaje 
2000 m. rocznie; cały okręg jego liczy 2000 
ludności; więc na każdego przypada rocznie 
1 m. na amtowego. To jest podatek niepo
trzebny. Amtowi powinni mieszkać o ile mo
żności w środku okręgu amtowego, aby ladzie 
daleko chodzić nie potrzebowali. Teraz nie
jeden np. górnik ma stratę z powodu terminu 
u amtowego, bo musi pracę opuścić, a żmu
dy mu nie wynagrodzą. Raczej pc winni am
towi sami jeździć po swym okręgu, sami ludzi 
przesłuchiwać, protokuły spisywać i w razi& 
jakiego niebezpieczeństwa być na miejscu, aby 
ludziom wszystko ułatwiać.

To samo powiedzieć można i o urzędnikach 
stanu cywilnego, co to śluby dają i zmarłych, 
oraz dzieci nowonarodzonych zapisują,

Przegląd polityczny.
—  W  całem Królestwie Polskim od kilku 

tygodni widać niezwykłą gorączkową czynność 
wszystkich władz wojennych. Magazyny z 
żywnością zaopatrują znacznie, miejscami po
dwajają nawet; korpus oficerski straży pogra
nicznej powiększono. W  okręgu wojennym 
warszawskim prowadzą dalej z wielkim po
spiechem zakładanie nowych lub zwiększanie 
dawniejszych magazynów prowiantowych i 
szpitali wojskowych. Zasługuje tu zwłaszcza 
na uwagę i to, że magazyny wojskowe w 
otwartych, niewzmocnionych miastach, jak 
Częstochowa i t. p., wyniesione zostały już 
z klasy I I I  do klasy I I  —  i stosownie d<> 
tego zaopatrzone we wszelkie potrzebne za
pasy i przybory wojenne. Również cały kor
pus moskiewski ma być posuniętym do K ró 
lestwa Polskiego, a wielkie masy kawaleryi 
już nadeszły do rozmaitych wsi na pograni
czu Prus królewskich i książęcych. Dywizya 
22-ga piechoty, stojąca od roku 1856 w N o
wogrodzie, posunięta ku austryackiej granicy, 
utworzy z bałtycką dywizją 18-ty korpus woj
ska, skierowany przeciw Austryi.

Zanosi się więc widocznie na jakiś ważny 
krok polityczny ze strony Rosyi —  i kto 
wie, czy wkrótce nie nastanie jaka ważna 
zmiana dla życia Słowian austryackich, któ
rym si| już dosyć życie przykrzy pod o. k.

apostolskim berłem. —  Tak piszą po gaze
tach, ale „Gwiazda44 ostrzega swoich czytel
ników, aby wielkiej wiary temu nie dawano. 
Gdyby tak było, toby i po tutejszej stronie 
inaczej się wojska ruszały.

—  W  sprawie spisku ostatniego w Bułga- 
ryi piszą do gazet angielskich, że spiskowcy 
w drugiej połowie marca rozwinęli nadzwy
czajną ruchliwość w Serbii nad granicą buł
garską. Przebywało ich tam około 350, 
mieli karabiny systemu Berdana i po 150 na
bojów. A  ponieważ karaoiny tego systemu 
są w użyciu tylko w Rosyi, —  jasnem jest, 
zkąd one pochodziły. Spiskowcy oczekiwali 
rozkazu do uderzenia w granice bułgarskie i 
zamierzali wywołać zbrojne powstanie. —  
Benderaw kierował spiskiem to rzecz już u- 
dowodnia i jeździł ustawicznie po Rumunii i 
Serbii dla zorganizowania go; — pozyskał 
nawet oprócz Bułgarów, Macedończyków i 
Ozarnogórców dla swego planu.

Mtowl ty polityczne.
M ie m c y .

—  „P ost4' podaje następujący plan podróży 
tegorocznych cesarza: Najprzód odbęaą się 
odwiedziny cesarza u królowej angielskiej w 
Windsor. W  tym roku cesarz zamierza 
jednak kilka dni zamieszkać w stolicy angiel
skiej, a z Londynu udać się na kilkodniowy 
pobyt do Szkoc/ii, ztąd zrobić wreszcie wy
cieczkę do przylądka Północnego.

—  W  Berlinie teraz gazety z powodu, że 
dzień 1-go kwietnia, urodzin ks, Bismarka 
przeszedł spokojnie, przypominają o wielkim 
.ochodzie, jaki przed 6-ciu laty wyprawiono 

Bismarkowi z pochodniami w Berlinie, i jak 
wielkie to były koszta, które zapłacone zo
stały podobno z funduszu welfiokiego, t. j. z 
majątku zabranego królowi hanowerskiemu. 
(O  tym majątku, który też powszechnie na
zywają majątkiem, czyli funduszem gadzino
wym, damy Czytelnikom naszym dokładniej
sze wyjaśnienie, jak sie to stało, w jednym 
z przyszłych numerów Gwiazdy. Słowem, że 
teraz wychodzi coraz więcej na jaw gospodar
ka, jaką ks. Bismark z tym funduszem pro
wadził. Rząd chce sprawę tę na przyszłym 
sejmie uporządkować. A le  co się już stało, 
to się odstać nie może.

—  D o Darmstadtu przybędą jednocześnie 
w końcu b. m. królowa sngielska i cesarz 
niemiecki.

lu strya ,
—  Prot. Adamkiewicz polak przedstawi1 

wiedeńskiej akademii umiejętności swój wy
nalazek, leczenia raka. Pisma lekarsk'6 za
graniczne wyrażają się z wielkiem uznaniem
0 tęm wynalazku.

R osya.
—  W ielki książę Jerzy syn cara, cierpiący 

na suchoty, a przebywający obecnie w Algie
rze, przywiezionym będzie niebawem ztamtąd 
do południowej Fancyi.

Na budowle cerkwi na Litw.e i w K róle
stwie Polskiem — jak donoszą ztamtąd znów 
ze skarbu państwa wyznaczono znaczne kwoty. 
Na kościoły katolickie ani grosza, choć tych 
jest wielki brak, gdy tymczasem cerkwi wcale 
ani na Litwie, ani w Królestwie Polskiem 
nie potrzeba. W  Królestwie Polskiem jest 
wiele takich cerkwi, do których uczęszcza za
ledwie paru czynowników, bo prawosławnych 
wcale nie ma. A le stawiają je  w nadziei, że 
one sprawosławią ludność.

W Petersburgu odebrał sobie życie wy
strzałem z rewolweru adjutant przyboczny ce
sarza, kapitan artyleryi Kaufmanp. Został 
on obrażonym w czasie pewnej uroczystości 
przez jednego z członków cesarskiej rodziny, 
a nie mogąc zyskać od niego zadosyćuczynie- 
nia, odebrał sobie życie.

R osja  sprowadza nietylko wojsko nad gra
nicę austryacką, ale także i pruską. Gazety 
niemieckie wywietrzyły, że w ostatnim czasie 
nadeszła cala brygada wojaka w pobliże gra- 
uicy Prus Wschodnich. Moskale wówią, że 
stało się to dla lepszego strzeżenia tych stron
1 kolei, którą tam niedawno pobudowano. A le 
temu nie bardzo dowierzać można.

S e r b ia .
-? Niezwykłą bo tragiczno romantyczną spra

wą zajmował się ostatnierai czasy sejm (skup- 
czyna) serbski: Była to sprawa nieszczęśliwej 
dziewczyny tureckiej Fatimy, córki bogatego 
beja tureckiego. Rzecz s,ę tak miała. W  do
brach ojca Fatimy, przy serbskiej granicy 
położonych był u~zędniHem gospodarczym 
młody przystojny Serb, którego turczynka po
kochała; —  ale jakże się tu pobrać, kiedy 
ona paganka, a on chrześcijanin ? —  Widząc, 
iż ojciec nigdy na związek nie zezwoli, po
stanowił’ ujść za granicę do miasta Branja, 
gdzie narzeczona miała przyjąć chrzest i ko
chająca się para miała się złączyć węzłem 
małżeńskim. Gdy się ojciec o tein dowiedział 
przybył do tegoż miasta i zastał córkę swą 
w oberży właśnie w chwili gdy się ubierała 
i miała po raz pierwszy iść do chrześcijań

skiego kościoła. W szelkie prośby i groźby 
ojca, aby dobrowolnie do domu powróciła nio 
nie pomogły; —  udał się tedy stary Turek 
do naczelnika tego miasta z prośbą o pomoc. 
Pan prefekt, prawdopodobnie dobrze przepła
cony, dał bejowi żandarmów do pomocy, którzy 
nieszczęśliwą dziewczynę gwałtem wywlekli 
z obeizy, wpakował’ do powozu i przewieźli 
za serbską granicę, gdzie ją  ojciec wystrzałem 
z rewolwem życia pozbawił. Rzecz ta wy
wołała wielkie oburzenie w Serbii i była po
wodem, iż posłowie zapytali ministra spraw 
wewnętrznych: jak mogą urzędnicy serbscy 
łamać prawa gościnności? Minister tłomaczyl 
się, iż o tern na razie nic nie wiedział, —  a 
teraz dowiedziawszy się o tem, urzędnika, 
który ojcu Fatimę wydał, natychmiast z urzędu 
złożył.

Bulgarya.
Nie ulega żadnej wątpliwości, że kule, jakie 

ministra skarbu Belczewa zabiły, przeznaczo
ne były dla idącego razem z nim prezesa mi
nistrów Stambułowa. Są bowiem ślady, że 
ci, co strzelali, byli przekupieni i najęci przez 
ludzi, którzy z Rosyą trzymają. Podobno ist
niał spisek w Bułgaryi, chcący zgładzić ze 
świata nie tylko samego Stambułowa, ale je 
szcze innych znakomitych Bułgarów, którzy 
wiernie służą księciu Ferdynandowi. Całą 
sprawą miat kierować pewien Bułgar, nazwi
skiem Benderew, wypędzony z Bułgaryi za 
spiskowanie. Udał się wówczas zaraz do Pe
tersburga i tam żył długi czas; potem przy
był do stolicy Rumunii, Bukaresztu, sąsie
dniej Bułgaryi i tam ztąd w Bułgaryi wich
rzył i spisek rozszerzał. Przed kilku dniami 
znikł z Bukaresztu i przepadł jak kamień w 
wodzie. Tut zaraz dokonano zbrodni na mi
nistrze. Prezes ministrów Stambułów otrzy
mał przedtem kilka listów bezimiennych, w 
których go ostrzegano przed zamachem. P o- 
licya aresztowała już 150 osób, ale istotnych 
zbrodniarzy jeszcze dotąd uchwycić jej się nie 
udało. Wszystkie gazety oburzają się na 
Rosyą za ten czyn i stają po stronie Bułga
ryi, za co się oburza gazeta Bismarka, wy
chodząca w Hunburgu, bo powiada, że takiem 
pisaniem psują gazety przyj iźń Niemców z 
Rosyą.

W ło c h y .
Ojciec św. w Maju ma podobno między in

nemi zamianować i księcia biskupa W rocła 
wskiego kardynałem, a także i dla archidye- 
cezyi Gnieżuieńsko-Poznaóskiej arcybiskupa. 
K to nim będzie dotąd nie wis dom ov . —  to co 
piszą o księdzu biskupie LikowsknU, też je 
szcze nie pewne.

SEcIg-ia.
—  Rewolucjonistę Breula skazał sąd w 

Brukseli na dwa lata więzienie za sprzeda
wanie rewolucyjnych pism londyńskich i wy
kroczenie przeciw porządkowi publicznemu.

W yrok sailcwy
w  spraw ie przew odniczącego  

Zw iązku w zajem nej pom ocy, pana 
Jana Sydorczyka.

Ponieważ w zeszły czwartek toczyła się 
przed tutejszym sądem sprawa naszego prze
wodniczącego Jana Sydorczyka, chcę W am 
bracia tutaj rezultat tejże donieść, z czego 
znów na nowo przekonacie się, że trzej człon
kowie związku nie mieli prawa, wykluczać 
Sydorczyka ani mnie ze związku, a tem mniej j 
głosić to publicznie w usłużnej im gazecie. < 

chociaż ci trzej pragnęli usunąć Sydor- ' 
czyka, że im był na przeszkodzie, to sekre
tarz związku powinien o tyle zuać prawo, 1 
aby wiedzieć, że kogo jeneralne zgromadzenie 
obieca —  ono tylko ma prawo wykluczenia go. 
W iecie też już, że Sydorczyk wiedząc, że 
nikt nie ma prawa wykluczenia go ze związku, 
i że jak był tak jest przewodniczącym tegóż, 
poszedł 7-go listopada do kancelaryi i zażą
da! przedtożeuia sobie książek —  za co przez 
pana Taistrę, sekretarza związku, zaczepionym 
i nareszcie z kancelaryi wypchniętym został;
—  że Sydorczyk w obec takiego postąpienia 
sekretarza, który nietylko, że mu posłuszeń
stwo wypowiedział, ale i jeszcze z kancelaryi 
wypchnął, wpadł w złość, — jest naturalnem, 
nie naturalnem zaś jest tylko to, że trzej ci 
przeciwnicy nasi w zarządzie związku wza
jemnej pomocy zamiast starać się uspokoić 
Sydorczyka, drażnili go najpierw już różnemi 
ubliżająeemi artykułami w „K atoliku’4 i 
„Pracy*4, a wreszcie, aby tem więcej zaszczy
tu przynieść Związkowi wzajemnej pomocy, 
postarali się o to, żeby p. Sydorczykow, do- 
pomódz do pozbawienia wolności. Skorzystano 
bowiem z tego, że Sydorczyk przez bezprawne 
z kancclarji wyrzucenie go, wpadłszy w gniew, 
rozbił kilka starych gratów, użyli siły, skrę
powali go powrozami, w nieludzki sposób się 
z nim obchodząc, ale wytoczyli mu jeszcze 
proces:

1. o robienie spokój naruszającego hałasu;
2. o naruszenie spokoju domowego (gdy



tymczasem nikt więcej od niego nie miał pra
wa do kancelaryi);

8. o grożenie p. Tajstrze zabiciem;
4 . o uszkodzenie w łasności;
5. o ciężkie pokaleczenie sekretarza pana 

Tajstry —  :
6. o ciężkie pokaleczenie członka zarządu 

Kopczyńskiego. Ten ostatni nawet podobno 
do doktora chodził, chociaż dodać tu należy,
e w tym samym dniu, zanim jeszcze Sydor- 

czyk go spotkał, —  panu Kopczyńskiemu już 
na innem miejscu niezadowoleni z niego czton- 

owie Zarządu brali miarę na kapudrok).
Sąd więc sprawę tę na dniu 10-go b. m. 

rozpatrywał, przyczem obrońca Sydorczyka 
adca sprawiedl. p, Topfer dowiódł jak najjaś

niej, że wszystkie postanowienia trzech prze
ciwników naszych we Związku nie mają ża
dnej wartości —  i  że w cbec prawa Zwią
zek ten jako wcale nie istniejący musi być 
uważany i że w obe.c tego pan Tajstra 
nie miał żadnego prawa przewodniczącego. 
Sydorczyka wyrzucać, a członkowie zarządu 
nie mają żadnego prawa upominać się o u- 
szkodzenie rzeczy związkowych, gdyż im w 
ogóle nie służy prawo w imieniu Związku 
wytaczać procesów. Przeto dużo punktów 
oskarżenia upadło. Sąd przyznał jednakże, 
że karygodnem było uszkodzenie cudzej wła
sności, o co go pp. Soczyk i Tajstra zaskai- 
żyli, oraz i to, że uderzyć miał nogą od 
stołka p. Kopczyńskiego i sekretarzowi, który 
oknem uciekł, grozić zabiciem, za to wniósł 
zastępca prokuratora o 1 rok i 3 miesiące 
więzienia, sąd skazał go jednakże tylko na 3 
miesiące.

Ponieważ jednakże na obronę Sydorczyka 
dosyć nazbierało się materyału, jest więc na
dzieja, że założona apelacja nie pozostanie 
bez skutku.

Ciekawe więc czy wobec powtórnego tego 
orzeczenia sądu —  przeciwnicy nasi jeszcze 
będą śmieli twierdzić że nas ze zarządu wy
kluczyli i czy poczają się do tego, żeby bez
prawne swoje postępowanie odwołać.

Co się tyczy oskarżenia Sydorczyka o pod 
burzeniu do strejku mamy nadzieję, że zupeł
nie uwolnionym zostanie. —  Nadmnieni; my 
że jako główni świadkowie w tej sprawie prze
ciw Sydorczykowi występują p. redaktor Na- 
pieralski, 3 członkowie w zarządzie, pan i pa
ni Soczyk, p. Taistra, kilku górników i w 
końcu znany z usłużności swoi jj przy proce
sach niejakiś Musioł.

W ik to r  K ru p sk i, 
Członek zarządu związku wzajemnej pomocy, 
i generalny zastępca przewodniczącego p.

J . Sydorczyka.

Franciszek i Teodor.
(Rozmowa podsłuchana w Friedenshucie we 

Święta wielkanocne).
Franciszek: Niech będzie pochwalony Je

zus Chrystus!
Teodor: Na wieki wieków Amen.
F r.: K aj to byłeś w W ielką Sobotę w 

wieczór: gdym u ciebie był. Ja już nie robi
łem, a i ty pewnieś nie robił, a jednak w 
domu cię nie było?

Teodor: Jam musiał robić w Sobotę aż
do czwartej po południu.

F r . : A  kaj też potem byłeś, gdyś przyszedł 
ze szychty?

Teodor: Jakem przyszedł, tom się umył i 
ulirał, a potem około szóstej godziny szło 
mis czterech kamratów do kościoła, jak się 
to każdemu katolikowi przynależy.

F r .: A le  Teodorze, ja  słyszałem, że wam 
przeszkadzano, gdyście polskie pieśń1 śpiewa
li, a, potem toście naraz przestali.

Teodor: Francku! jak my naszą polską
p ;eśń śpiewali, to przyszły trzy „freliczki11 
(panienki) z Eintracbtshuty i te nam powie
działy, żebyśmy teraz nie zaczynali, bo one 
będą po niemiecku śpiewać.

F r . : A  pozwoliliście im to ?
Teodor: Zaraz.
F r . : A  co one to za pieśń zaczęły śpiewać ?
Teodor : Wiesz Francku, tę postną pieśń, 

co  się zaczyna: „A ch ! sieb, in dulden, blu- 
ten, sterben“ .

F r .: A le czemuż ty, Teodorze, taki zły
wyglądasz i tak się gniewasz, gdy o tern opo
wiadasz?

Teodor: Jak to człowieka nie ma gnie
wać, jeżeli się śpiewa, a takie panienki po 
wiedzą ci „falsch !“

F r . : A  czemuż one wam to powiedziały
„ falach! “

T eodor: Toć wiesz dobrze, że teraz robot
nika to sobie za nic mają, a jak nie jesteś 

ięknie ubrany, to choć w kościele musisz 
ść na bok. —  A  teraz ci powiem, dla cze- 
o one nam w śpiewie przeszkadzały. Jak one 

zaczęły tę pieśń śpiewać, to my też chcieli z 
temi panienkami śpiewać, bo przecież w szko
le jej się uczyliśmy.

F r . : A le  ja słyszałem, żeście wy za każ
dym wierszem zostawali.

T eod or : Musieliśmy zostawać, bo jak my 
w iersz prześpiewali, to one nam swojem „falach" 
myliły.

F r . : I  nie przestaliście śpiewać?
T eod or: Nie, Francku, aleśmy byli wszys

cy w wielkiej złości, a dopiero kiedy nam 
pc trzeci raz powiedziały „falach", tośmy się 
zaraz przestali śpiawać.

F r . : A  nie miarkujesz, czemu one wam
tak mówiły?

T eod or: O, ja wiem, —  oto dla tego, żeś
my nie paniczkowie, jeno robotnicy, więc na
mi gardziły.

F r .: A  to doprawdy tak się gniewasz?
Teodor : Tak się gniewam, że z cały mie

siąc me będę się mógł uspokoić.
F r.: Lepiej o tern nie myśl.
T eod or: E j Francku, choćbym zapomniał, 

to jak te panny z Eintracbtu spotkam, to mi 
się przypomni i muszę się gniewać.

F r . : Kochany kamracie, nie gmewaj się i 
zapomnij już o tern.

Teodor: No, to już muszę przystać na to.
F r.: Ale wiesz, Teodorze, to ci jeszcze po

wiem, że choćbyście wy byli i źle tę pieśń 
śpiewali, to te „frejlk i" nie powinny były 
mruczeć i szeptać, —  bo w kościele wszyscy 
jednacy.

Teodor: Ja też tak myślę.
F r .: No, zostań z Rogiem.
Teodor: Z  Panem Rogiem!

TTczmj dzieei czytać I pf- 
sstć p o  p o lsk o ,

W ^om ośeTrE kai
Bytom, dnia 13-go kwietnia 1891.

P i e r w s z a  K o m u n i a  i w .  W czoraj 
w ,id a kościołach parafialnych, lic-ne grone 
dziatek, obojei płci, tuk chmpczyków jak i 
dziewczątek,  ̂ odświętne przrbranych ubiory, 
z zieionetni^ wiankami na g-ózkach i ze świe
cami, również w wielce zielone przybranymi 
w ręku, przystępowały do pierwszej Komunii 
świętej. Pierwszą też i najważniejszą w życiu 
swojem składały te dziatki Rogu wszeUirao 
gącemu ofiarę. A  i dl| nrnh d /o ń  też to 
najszczęśliwszy w ich życiu, to bankiet czyli 
uczta anielska, boć wiara nas uczy. że gdy- 

yśmy mogli odsłonić zasłonę zakrywającą 
Majestat Roży, spostrzeglibyśmy tysiące anio
łów oddających cześć Rogu utajonemu w N. 
Sakramencie. R yły to dziatki polskie, więc, 
też księża po polsku tak do dziatek, jak i do 
jeb rodziców serdecznie i rozczulająco o tym 
tak wielkim i uroczystym akcie przemawiali. 
W  kościele farnym N. Panny, przemawiał 
czcigodny Jx. Ronczek, proboszcz miejscowy, 
a w kościele św. Trójcy Jegomość ksiądz 
Włóczka. Obaj dusz Pasterze mowami swo- 
jemi do łez pobudzali słuchaczy — za co im 
w imieniu, tych wszystkich dziatek oraz i ich 
rodziców i opiekunów i my także najserde
czniejsze ślemy Róg zapiać.

] Wszyscy ci, którzy mają jakie preten- 
sye do tutejszej kasy miejskiej z r. 1890 na 
1891 powinni się do tutejszego magistratu 
zgłosić najpóźniej do dnia 25-go Kwietnia.

Z  wielu stron dochodzą nas wieści od 
gospodarzy żt w latosim roku nie można się 
spodziewać dobrych urodzajów żyta i przenicy, 
bo się bardzo ile  ozimina przezimowała. Oba
wiają się więc braku zboża i głodu i myślą, 
że trzeba będzie pozwolić na sprowadzanie żyta 
z zagranicy i to bez cła.

§ S z a r l e j .  Tt zeszły Czwartek w połu
dnie o godzinie l szej zgniótł 6 centnarów 
ważący odłam kamienia wapiennego robotni
kowi w tutejszych łamach wapiennych Fran
ciszkowi Groch el z Radzionkowa, obie nogi i 
lewe ramię. Gdy ińeszczęśliwy przyszedł do 
siebie z omdlenia, odniesiono go do szpitala 
szarlejskicgo.

l iu ta . Piekarz August 
Myrta, syn jego i czeladnik piekarski Ema
nuel Hilka czuli się obrażeni, że 2-go marca 
w oberży (gastbauzie) Kuratowskiego po 
j j-tej godzinie nie chciano d :ć im nic do 
napicia się, przeto hałasowali. W  podwórzu 
mieszkał ceglarz Kolbe i miał wyjść na diugi 
dzień o godzinie 5-tej do roboty, wiec za
niepokojony wyszedł do nich i p<-osil" grze
cznie, żeby się oddalił* i nie zakłócali spo
koju nocnego. Lecz gdy zaledwie to wymó
wił, został pochwyconym przez młodszego 
Myrtę i innych, którzy mu pomagali. Na to 
nadszedł K olby kwaternik, niejaki Sokołowski 
i pomógł mu schronić się do mieszkania i 
zamknąć takowe. Napastnicy, do których 
przyłączyło się dużo bezinteresowanych osób: 
pomiędzy którem; znajdował się także górnik 
Wilhelm Gemballa, już 6 razy za zaburze
nie karany, weszli na podwórze i wyrwali 
stahety z płotu i usiłowali wdostać się do po
mieszkania, przyczem najwięeej odznaczyli się 
Gemballa i Hilka, reszta ścigających zadowol- 
nili się rzucaniem i kawałami cegieł przez 
okna, którychtylenawrzucanoyżena drugi dzień 
musiano to wszystko koszami wynosić.

Gemballa chciał się koniecznie wdostać do 
pomieszkania ale wzbroniono mu tego ze
wnątrz. Sokołowski był przytem znacznie 
poraniony. Napadniętym udało się uciec, 
mimo że ich Gemballa wraz z Hilką gonili, 

przyczem Hilka uderzył żerdzią od płota, 
spokojnie idącego drogą robotnika Żurek w 
głowę, tak, że tenże na miejscu upadł.

Kolbe i Sokołowski z obawy nie wrócili 
już tej nocy wcale do domu, Hilka także u- 
ciek ł, tylko Gembała został u piekarza 
Myrty, gdzie chcieli wesoło przepędzić noc, 
gdyż (łembaie mimo późnej pory udało się 
jeszcze wystarać o arak, gdy jednakże po
wracał z tymże, został przez stróża nocnego 
Kaczmarka, który tymczasem o sprawach je 
go się dowiedział, aresztowany, przyezom je 
dnak starszy Myrta przybiegł mu na ratunek 
i starał go się uwolnić. Tumuld ten skoń
czył sie bez żadnych smutnych następstw, tyl
ko S. Kuratowski poniósł 60 Marek szkody, 
sprawców zaś skazano: Gembałę jako już 4 razy 
karanego na 10 miesięcy, Hilkę że już 11 
razy karanego na 1 rok, a piekarza M yrtę; 
na 1 tydzień więzienia.

■f K atow ice. W  ubiegłą Środę na 
szachcie Pauliny przy W ełnowcu wydarzy
ło się nieszczęście z tego powodu, iż na te
renie Roguszyckim zarwał się przy budo
wie filaru kawał ziemi, a spadając z całą 
gwałtownością wraz z kamieniami w głębinę, 
'przedziurawił ścianę węglaną tamę tworzącą, 
skutkiem czego nagromadzone w starym szach
cie gazy z nadzwyczajną szybkością wdostały 
się do nowego szybu. Jeden z robotników 
utracił życie, a także 5 koni padło. Szkodę 
tę w krótkim czasie naprawiono, tak że nie
bawem można było rozpocząć prace.

2  K a t o w i c e .  Randy cygańskie wałę
sa ją  się w tutejszej okolicy i nietylko, że kra
dną po 7agrodarU gospodarskich pt.sstwo do
mowe i co im się tylko nadarzy, ale nawet w 
nieludnych okolicach napadają na ludzi i o- 
dzierają. I  tak przed kilku dniami napadli 
pewna dziewezvnę z Katowic do kcpalni 
..Jakób" wysłaną i odebrali jej pieniądze. —  
^janda, ta ukrywa s’’ę pedobno w las-ch pr/y  
kopalni „Emanuel", — Jest nadzieja, że tu
tejsza policya, względnie nasi żandarmi, nas 
od tej plagi uwolnią.

] G l iw ic e .  Tutejszy profesor przy wyż
szej szkole realnej p. dr. Pietach —  który 
dużo i jasno pisał o zabezpieczeniu na starość 
i na przypadek inwalidztwa, pójdzie do Rerlina 
od 1-go Października i tam będzie urzędował 
jako wyższy urzędnik w państwowym urzędzie 
zabezpiecz enia.

) (  Pszczyna. Robotnica Maryanna Sojka, 
która 13-go Grudnia r. z. tonącego chłopca 
Ryszarda Daniela od śmierci uratowała, o- 
trzymała od prezesa regencyi Opolskiej pis
mo z uznaiiem jej czynu i 15 marek nagro
dy pieniężnej.

[!] Poznań. W  sobotę wieczorem spadł 
parobek Czarnonoga z woza i koło ciężko o- 
bładowanego woza przeszło mu przez głowę 
i zdarło skórę z głowy od czoła aż do krę
gów, tak iż gołą czaszkę można było widzieć. 
—  O wyzdrowieniu nieszczęśliwego powątpie
wają, —  a żałują go, gdyż to byl człowiek 
trzeźwy i jest ojcem licznej familii.

K K ra k ow a.
Poświęcenie obrazu Matki Boskiej Często

chowskiej w kościele św. Stanisława na Skał
ce, odbyło się niezwykle uroczyście. Już przed 
godziną 8 zapełniła się świątynia wiernymi 
od przedstawicieli najstarszych polskich ro
dów, aż d® siermięgi wieśniaczej, wszyscy jak 
jeden mąż pospieszyli oddać cześć Patronce 
i Królowej naszej. Bractwa i cechy stawiły 
się ze sztandarami i światłem. —  J . E . 
Książę Kardynał dopełnił aktu poświęcenia. 
Uroczysta cisza zaległa świątynię, szept tylko 
cichy modlitw kapłanów, dolatywał do uszu 
bliżej będących ołtarza. J. Emenencya b ło
gosławi i święci obraz, zasłona obrazu się 
podnosi, wzniosły śpiew wydobywa się z piersj 
sędziwego Pasterza naszego; trąby i kotły 
rozlegają się w kościele, przypominając nam 
toż samo przy podnoszenia zasłony obrazu 
Matki Boskiej, królującej na Jasnej Górze, 
w Częstochowie, sztandary powiewają,a ludpa- 
daiąc na kolana wybucha rzewnym płaczem. 
Wszyscy w kościele uczuli się pokrzep.eni na 
duchu i dumni z tego, iż w pośród nich znaj
duje się Królowa nasza i Opiekunka stra
pionych.

Po poświęceniu obrazu, ks. Kardynał od
prawił uroczystą wetywę wśród śpiewów dzia
twy wieśniaczej przybyłej z Bierzanowa. A  
pięknie dziatwa śpiewała; zwłaszcza „W esel 
się Nieba K rólow o" i „G loria1* wspaniale 
były wykonane. P o odprawionej wotywie 
przemówił książę Kardynał do zebranego ludu, 
określając znaczenie tej uroczystości, oraz na
pominając wszystkich, aby nie rozdwajając 
się Kochali się wzajemnie, a troski i niedole 
swe składali u stóp ołtarza Patronki Polski. 
Na podziękowanie i na ogólne uznanie zasłu
żył sobie bezwarunkowo przeor 0 0 .  Panli-

l ó w , kB. Ambroży Fedorowicz, który z bar
dzo małą tylko ofiarnością, potrafi! jednak 
przy pomocy kilku ludz; dobrej woli, dać 
nam najmilszą na świecie pamiątkę, gdyż dał 
nam miejsce w którem z pokory i w ciszy 
możemy u stóp Królowej naszej składać na
sze strapienia, wynurzać nasze skargi i czer
pać otuchę i silę do walki z dalszemi losami. 
Róg mu zapłać za to.

*ik *
Pzisiai poraź to trzeci, już trzech człon

ków z Zarządu Związku wzajemnej po
mocy, a mianowicie pp. Działach, Paul i 
Kopczyński, obskarzają „G w iazdę11 przed 
sądena, a redaktora je j powołują przed 
kratki sądowe. Ale, że „Gwiazda11 od 
samego początku słusznie twierdziła, że 
największą niedorzecznością jest to, co 
sobie ci trzej wyżej wspomnieni panowie 
pozwolili, aby wykluczyć przewodniczące
go, którego Zgrumadzenie jeneralne obra
ło  —  i następnie jeszcze jednego członka 
z Zarządu, a potem we trzech działać jak 
im się podoba, robić Zgromadzenia i wy
dawać pieniądze ciężko, bo w pocie czoło 
zapracowane i złożone przez biednych ro
botników do kassy związkowej, do tego 
wszystkiego mówiliśmy, że ci trzej człon
kowie Związku nie mieli prawa, jak ró
wnież nie mieli i nie mają p^awa podpi
sywać się Zarządem, co jest przeciwko 
statutom, które wyraźnie mówią, że za
rząd składa się z pięciu członków. Otóż 
na tej zasadzie „S ądy“ „G w iazdę11 naszą, 
jak i jej redaktora znowuż od wir;i-y u- 
wolnili, a skargę tych panów, wraz z ich 
świadkiem p. Taistrem odrzucili.

R o * iiM » it< r > ś ś * 5 .
L u d o ż e r c y  w  B r a z / f l L

W  osadzie SfeLnas, w Sienie klin;.?, w Bra
zylii uwięziono w grudnia r. z. pewnego męż
czyznę pod zarzutem, iż do spółki z kimś in
nym zabił i zjadł pięciu ludzi, poczera. za
mordowawszy wspólnika swego spożył go także 
z koleii. Wychodzący w St. Paulo dziennik 
niemiecki, „Freie Presse11 podał obecnie pro 
tokuł zeznań, uczyniony przez ludożercę przed 
sędzią śledczym. Oto co zbrodniarz z całym 
bezwstydem wyznał o sobie i czynach swoich: 
„N a imię n> Klemens, liczę lat 2 2 ; nie 
jestem żonaty, zajmuję stanowisko robotnica, 
urodziłem się w Salinos. Zabiłem sześcioro 
ludzi w celu zjedzenia ich. Przed dwoma
miesiącami zabiłem pierwszą osobę, na imię 
było jej Marya, napotkałem ją  śpiącą nad 
brzegiem rzeki Innidiha. Uderzyłem ją w 
głowę kamieniem, poczem na miejscu rozpf-d 
liłem ogień, upiekłem ciało i zjadłem do 
spółki z towarzyszką moją nazwiskiem Fran
ciszką, z którą żyłem. W czternaście dni 
później rozbiłem czaszkę kochanki mojej i 
spożyłem jej ciało. Udałem się następnie do 
domu matki Franciszki, gdzie zastałem brata 
tej ostatniej; spal właśnie.Zabiłem go i zjadłem 
także. Zamieszkałem w pustym domu sąsie
dnim, a gdy przyszedł do mnie pewnego dnia 
brat poprzedniego, zamordowałem go drągiem, 
upiekłem i zjadiem. Parę dni późaiej w t o 
warzystwie niejakiego Basilo, który do mnie 
„przystał11, udałem się do mieszkania Sym- 
plicyusza, aby tam przenocować. Przyby
liśmy poźaym wieczorem. Symplicyusz już 
spal, na żądanie moje Basilio zabił go, po
czem uciekliśmy ciało i zjedli je. Dnia 28 go 
listopada, podczis gdy Basilio zajęty był 
skrobaniem korzeni ananasowych, rozpruiem 
mu żołądek i przeciąłem szyję. Następnie 
upiekłem górną część ciała i zjadiem ją, 
później upiekłem część dolną i zabrałem się 
do spożycia j e j ; ogryziem właśnie udo, gdy 
mię uwięziono.11 Klemens, jak to śledztwo 
twierdziło, poraź ójterwszyjadl ludzkie mięso, 

na kroki czas przed przytoczonemi tu wy
padkami w towarzystwie niejakiego LenuCpra 
i żony jego Emilianuy. Działo się to w miej
scowości (Jorreg Funda. Spokali tu niezna
nego sobie chłopca, zabili go i wspólnie spo
żyli. Od owej chwili Klemens stal się, że 
się tak wyrazimy, „fachowym11 ludożercą. 
Klemens nie byl wyjątkiem, bo w Brazylii 
wypadki ludożerstwa nie należą do rzadkości.

K A L F A  D A M  Y i i .
—  Jutro, we W torek, 14-go Kwietnia: 

oś. Tyburcyusza, Walerego, Justyna i Da
miana; —  pojutrze, w Środę, 15-go: śś. Aaa- 
siazyi i Bazyiisy P P . MM ; —  we Czwartek, 
15-go: Optata i Lamberta MM.

Z  odmian księżyca notujemy, że pierwsza 
kwadra przypadnie dnia 16-ge, na który to 
dzień kalendarz zapowiada wiatr % deszczem.

■Flo?e»y wagi auetrya*kie,j 1,75 Alk.



Przez korzystne zakupna u kra
jowych i zagranicznych fabrykan
tów jestem '•= mnżiiości, niżej wy
mienione towary oddawać po bar
dzo zniżonej en e :
KaSmiry koWnwe, p o d w o ją  ?ze- 

ri-kf teffad, 0,70 do 1,80 31. 
Kaświiry jozsrne, podwójnej, szero- 

k(»śi o i  40 fen, do 3,50 m. 
Kraciaste niaterje i a suknie od 

35 do 80 f-n.
Adamaszki gładkie i w kwiaty od 

25 do 40 fen.
Adamaszki na kołdry od 50 fen. 

do 1 m.
CzyBto płócienne naspy od 30 do 

60 fen.
Bawełniane naapv od 22 do 30 fen. 
Kartuny cd 19 do 60 fen 

Atłasy gładkie i w kwiaty od 40 
do 90 fen.

Jnlety czerwone i wpaski od 25 
do 90 fen.

Tiulowe firanki cremowe i białe 
od 18 ’do 80 fen.

Chodniki od 20 do 60 fra,
M od re czyste płotno od 25 do 60 f 
Barchanowe piki od 22 do 60 fen. 
Haterje na spodniki od 25 do 80f. 
Mory czarne i w kwiaty od 40 do 

70 fen.
Friese od 70 do 120 fen. 

Aksamity czarne i kolorowe od 
0.45 do 1 m.

Plnsze gładkie i wpasy od 0,9# 
do 1,80 m.

Płr.tno m  fartuchy od 35 do 69 f. 
Kołdry waflowe od 3,b0 Jo 14 m 

Gorsety od 0,90 do 6 m.
Sukna na suknia orarne od 1,80 

do 6 m.
Long chustki (szal*) od 6 do 30 m. 
Long germania od 4,50 do 18 m. 
Tureckie chusty od 9 do 40 m. 
Wełniane chusty na głowy 130 

cent. od 1,80 do 12 m.
Sienniki od 0,80 do 3 m.
Płoino na sienniki 115 cent. od 

25 do 60 f»n.
Jedwabne chustki na szyje od 60 

do 12 m.
Koszule dzienne od 1,50 do 8 m.
Krawaty oa 0,10 do 1,50 m.
Kołnierzyki od 20 do 60 fen. 
Skarpetki od 23 do 80 fen. 
Pofczochy od 30 do 90 fen. 
Bawełna od 13 do 40 fen.
Ubrania męzkie od 14 do 60 m.
Ubrania dla chłopców od 8 do

10 m.
Lotnie paletoty od 12 do 25 m. 
Białe kamizelki od 3 do 9 m.

Towary tu niewymienione jeszcze 
taniej.

J. Krebs
~ w  S u r o w c u ,

w domu BShma.

i K m -yp ient 1
mieszka przy ulicy Dyn- ® 
gosowej Nr. 17,1. piętro. 9 
Pisze sk trg i, podania I  

oj,, itp. pisma w sprawach 1 
® sądowych. ®

IgsfttfgsiatBffl
Suche farby,

jako też rozrobione do malo
wania drzwi, stołów, podłogi, 
krzeseł i t. d., pokost z oleju 
lnianego, bronzy lakiery do 
nabycia u

J ó z e f a  S c l i e d o n a ,  
w Bytomiu przy ulicy Tar

nowskiej.

f u * , -rn.tr>-j znacznie nliej
W JrjKjwS A  połowy wartości 
z rozmaitych mas konkursowych
i U k w i d a c y ł ,  tak"długo jak zapas starczy:
J a w a  z ameryk. zawartością . . 1000 sztuk,marek 2,00
S u m a t r a  z I r r a z j l j i ,  łagodne „ „ „ 2,50
S u m a t r a  z F e l i s ,  mocne . . „ „ „ 3,00

w oSpigśaialeaeiM z a p a -  
k o w a s a m , mocne . . . .  „ „ „ 3,50

H o le ir .d e p s k jb  w? orag-iEsial- 
n e in  K a p a k o u a i i i u ,  mocne „ „ „ 3,50

S u m a t r a  z F e l i s  i U a w a n a ,
wyborna i ł a g o d n e ...........................  „ „ „ 4,00

M a n i i la  z najnowszych lat, mocne „ „ „ 4,50
S u m a t r a  z H a w a n ą ,  bardzo

w y b o r n e ..................................................   „ „ 5,00
C z y s t e  z  O O -g o  p. H a w a n a ,

ręczna r o b o t a .................................. „ „ „ 6,00
Prawdziwe K o j a t n o ,  w f o r m i e

K e g a l i a  . . . . . . . .  „ „ _ „ 7,50
Wszystkie gatunki w bardzo eleganckiem opakowaniu, w wiel
kiej formie, dobrze się palące i śnieżno-biały popiół zosta
wiające. Rozsyła się tylko w oryginalnych pudełkach po 
100 sztuk za zaliczką pocztową. Kupującym w większej 
ilości zniża się cenę od 5 do 10 procent.

Interes wy mikowy H . Z i m m e r ,  F i i r s t e n w a i  i e  p . 
H e r l in .

Palącym tytmń polecam mój a m e r y k a ń s k i  t y t o ń
* o  f ą f f c i ,  10-f»ntowy woreczek pocztowy za 4 marki.

Kumpel,
praktyczny pomocnik lekarski 

w  T w o r o g u  Gr.-S ■ 1.
eonc. przez królewską regen
c ją  leczy prędko i doskonale 
kremfy wrzodowe, porażenia 
zaskórne i porażenia zaskórne 
i pęcherzowe choroby, zepsucie 
(feneri), w najgorszym sposo
bie, kamień bez operacyi tylko 
przez medycyny rospedza Hus 
solny, wszelakie bóle, roma- 
tyzm stawowy i wszelką sła
bość itd. I  takie choroby 
które ;uż inni leczyli, ale nie 
pomogli, podejmuję się wyle
czyć i już wiele wyleczyłem, 
dla tego dużo podziękowań i 
atestów posiadam; także na 
zażądanie, każdemu za darmo 
i franko. Na odpowiedź jest 
potrzeba 10 fen. w markach 
. ocztowycb dołączyć.

Pszczyna G.Sz.j
telefon

JSkidt i  Sawwm B n w ie r w ją e e  k ą p i e l e  d o ł o w e ' Soollbad) j

f$i£&lkOW itl pd
Stany* Wrocław-Dziedzice. Poczta, t elegraf i 

w zakładzie.
O t i r c r u e n i o  lA -g j*  u i i t j s .  Powszechne, pojedynczej 
i t a ł o w e  k ą j i t a l c ,  t u s z e ,  w d y c h a n i e ,  n a c ie -  
w sn fłł i elektryzowania. f ik a r a o y a  pn z e z  p i c i e
w L e t n i a  karty przejazdu na 45 doi ważne. W y-1 
Seiko śiricaej wody mineralnej, skoncentrowanych żołów, 
sól*, nydłft i jn stjle  kołowe. Zamówienia przyjmuje [ 
i wwsłkieh rbjsśniań udziela.

Z a r z ą d  k ą p i e l o w y .

Niedost&tifckiJoiołów katolickich w Berlinie
pomimo, i?  wsralki* ł»Vili«W* gazety go opisywały, i na prowin- 
eyonalnyeh i ^jw«£e*k»y«k e*bra»iaoli katolików omawiany i dobro
czynności wsp*uri«r»yck urabia joiicany, trwr ciągle jeszoz#, tak, że 
niżyj pespissay. któr*m» *pi*kę V  tysiąc* duaz w półnoono-wscho- 
dniej okolicy Berlina powierzone, a ma do użytku tylko kaplicę z prus
kiego muru ,'Fachw»rk) abaiowsaą, a do tego upadkiem grożącą, prosi 
pr^etz wszystkich katelikiw Nieneiec, o dobroczynne datki 'na Wybu
dowanie „Kośoieła t. P'»si .“ Gmina „ś. Piusa" jest bardzo ubegą. 
Katolicy! zlitujcie sią nad nami!
8 K .» , F r a n k ,  proboszcz parafii i. P iu3a.

■BT Doliro l ar^aozne
d ®  J e d E e n i a

K a r to f le
m a u *l®bie nu sktadate i o d d a je  

|to M fen . za cetn ar.

J. T i c b a u e r
w  ^ z a r le j ia  O .N .

■ani —w . * i i jm. uuiumł̂ . ... M-  
M — ____

OnMmla Omasty
w Bytomiu G.-Sal.

p r a y  u l l e y  O l l w l e k l e j  Ikr. 18 -*y
wykonywa

wszelkie roboty drukarskie
od najmuiejszvch począwszy, jako to :

kert wizytowych, adresów kupieckich, roz
maitych etykiety statutów etc. etc.

Polees się także Panom Wydawcom, Nakładcom roz
maitych dzieł i pism perjodyeznyoh, z zapewnieniem, że 
takowe wedle umowy, akuratnie i tanio wykonane będą.

Stanisław  Czernie;ewski. ^

; <  *

z gaorganyfuprawnego
srosie, przyno

sząca 25fl ttlTarów komornego 
sklep kolonialny i wiktualny i 
miejsce do budowania, jest za 
4000 talnrów do sprzedania. 
Wplata, wynosi 2500 talarów 
— a 1500 talarów długu na 
pierwszej hipotece można prze- 
j ąć. Bliższych w i a d o m o ś c i  
udzieli

Adolf Obst,
w Szobiszowicach (Petersdorf) 
pod .j&liw anmi.

Den Herren Derotianalien- 
u. Kurzwaarenbandlern,Markt- 
u. Ablassebesuchern etc. offe- 
rire meine Babrikate in

Krtuz-Christi-Gruppen
yon Holz geschnitzt unterGHas- 
stiirzon und Rahmen, Bilder, 
hl. Figu-en etc. Dtdz. von M, 
1,80 aufwarts. Grrósste Lei- 
stungsfahigkeit Billigste Prei- 
se, ohne Concurenz, Jluster 
ron 5 — 15 Msirk per Cassw 
oder Nachnahme. Preisoou- 
rant gratis nnd franco.

D. H o J a a n n ,
  Glatz.______

Tym panom kupcom galan
teryjnym i handlarzom, którzy 
po jarmarkach i odpustach 
jeżdżą, —  ofiaruję mojej fa
brykacji

grupy ukrzyżowa
nego Chrystusa

z drzewa wyrzynane, za szkłem 
i ramami. Obrazy i figury 
św iętych tuzin od 1 M. 80 fen. 
i wyżej. Najlepszy towar bez 
konkurencyi a po najniższych 
cenach. Próby od 5 do 15 
marek za gotówkę albo za za
liczką pocztową przesyła się. 
Cennik darmo i franco.

D .  H o f f m a n n ,
Glatz.

y r ^ a n i s t a ,
były nauczyciel, pozbawiony posady 
w czasie Kulturkampfu, poszukuje 
obecnie posady Organisty Jest wy
jątkowo bardzo muzykalny; na or
ganach i na fortepianie (Pliigel/ 
bardzo pięknie gra, w śpiewie te- 
norawym szczególniej się odznacza. 
Mówi i pisze po polsku. Obecnie 
pisuje on i tanio skargi, proSby i 
inne rzeczy. Mieszka w Kopaninie 
u p. Wróblowskiego na 3cieni pię
trze, jako pisarz koncessyonowany

I ,  2 . ,  3 . i
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Jozef TfCś-mer,
Przez korzystne ż.ahnpno jestem w stenie Sb i 

nowr.ej Publiczności Starł ej* i okolicy uniżenie. d<. 
nieść, iż jestem w stanie uprzedzeni#, w k

X
X
JR.

A-\
'jr

m -■
jakony w im> r.n.e; 

dtarl w
7, n o p s t r z o uy dS  s ktp p 11 zakupy tum oj

r.

się Publiczność 7.n?yduj 
kupić można, zniwectyć i przekonać, iż 
metra dobrze 
uskutecznić można.
Kaszmiry we wszelkich kolorach, podwoju 

kość za łokieć od 40 fen. począwszy. 
Materye na suknie, podwójna szerokość za łokieć 

od 40 fen. począwszy.
Poszwy e/4 szerokie za, łokieć od 20 fen. począwszy. 
W sypy płócienne - - * 20 -
Kaszmirowe chustki do okrycia w najnowszych 

wzorach, wełniane od 6 m. począwszy. 
Katany w wielkim wyborze łokieć od 20 ten. p-sr.ząw. 
Płótna na fartuchy, białe płótna, po uderzająco ta

nich cenach.

Garderoby dla Panów:
Materye do ubiorów dziecinnych od 2 in. 75 f. poez. 
Ubiory dla chłopców od 12— 14 lat - 6 - 5 0  
Ubiory dla chłopców przystępujących do pierwszej 

Koinuuii świętej od 15 e. pocz.
M iterj.di.ie obi *ry męzkie z czystej wełny od 

15 m. pety-ąwszy.
Czarne ubijania surdutowe podług najnowszego kraju 

z jedwabnę taśmą od 24 m. pccz.
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D o”3obra* procentującego I n t e r n a  jest potrzebny

ł  kapitałem  d© Mb.
Bliźssaj wiadomości udzieli Administaaoya „Gwiazdy" w 

Bytomiu, ulica GrliwieKa Nr. 13.

Odrobin
z e  * »to łn  K r ó l e w s k i e g o  
K r ó l o w e j  I l e b a  I Z i e 
m i  l a j ś w i ę t s z e j  B o g a  
R o d t l c y  F a u n y  M a r y i ,
historyą, łaskami i cudami 
słynącego Obrazu Częstochow
skiego na Jasnej Górze, — 
są do nabycia po 35 fen. 
w ukspedycyi „ G W I A Z D Y "  
w B y t o m i a ,  u l i c a  © S i- 
w i e h a  H r. 13.

f i® r e : s s I o w s t M e  
k e f e j o n  e

Wkładka miesięczna. Rzadko 
polecane. Sposobność wygra
nia; każdy los wygrywa. Kup
no wszędzie dozwolone. 6 cią
gnień rocznie. Główne wygrs- 
ue w gotówce 60,000, 800,000, 
60,000, 25,000, 30,000 itd 
Locy po 6 i 4 m. rozsyła z 
gotówkę albo na zaliczkę pocz. 
tową. Forto 30 fen.

Agentura A, S a id e i ,  
Tschirm;<au b. Bauerwitz.

W  IK edabcyi „  i w i a i d j "
(Stanisława Czerniejewsldego) 

B y t o m i u ,  G.-Szl., ulica Gliwicka Nr. 13.
znajdują się na Składzie między innemi następujące 

książki i książeczki:
1) Skarb Chrześcijanina, traktujący: „O  przesądach 

religijnych przeciw Kościołowi katolickiemu". 
Cena 15 fen.

2) Broszurka zawierająca opis: „O  śmierci", ,,o
sądzie ostatecznym", „O  piekle"', „O  Niebie", 
„O  uroczystości Wszystkich Świętych" i „O 
dniu Zadusznym", cena 25 fen.

3) „Prawdziwa Koronka Szkaplerza św.“ , rzymska, 
z historyą Szkaplerza św. z modlitwami na uro
czystości odpustowe do N. Naryi Panny z do
datkiem kilku Litanii i Pieśni, cena 20 fen.

4) „Pociecha Dusz cierpiących, cena 50 fen.

Z  Ż a r t o M i w y e h  wydaliśmy:
1) Podróż nadzwyczajnym pociągiem, cena 15 ten.
2) Dwóoh djabłów, cena 15 fen.
3) Kopciuszek (baśń ludowa), cena 15 fen.

M ą J p i ę k i i i e j s z f t  k s i ą ż k a  d ©
W  a k o ż e i i s t  w a !

Nakładem drukarni w  T o n
wyszła książka do nabożoństwa^podtytułem:

Boże badz miłością!
RSii 8 .3 0

PAKTAY
chcące si§ w j H c a y ó  n i M i i i i t  i r s t w a ,  mog?, 
sią zg łosić  do M a g a z y n u  M ó a  pod firmą:

Aa bun marohe
___________ w  i l y i o m i n  G .-9 z L ,  u l .  G l i w i c k a  1 3 '

s m ,

J a e o b i .
W  Groitzscn, w Saksonji, u aptekarza G ie r s ,  w krojew- 

skiej uprzywilejowanej aptece w Ryn *u.

Redaktor i aakladca S t  Czerniejewaki, —  w drakarnf „Gwiazdy" (St. Gzerniejewakiega) w Bytomia G«’ &zl., alina Gliwicka Nr. 13., do®  P- h-ługiusa.

Książka ta w małym forma ie, drukowana na pięknym, 
papierze - wyraźnemi czcionkami, obejmuje £76 stron.
C tn a  pązeni|il. opraw , w sk ó rk ę , krzw , 

m a r m u r ó w ;
Cena en;*ieBngilav»sa op raw n . w s k ó r k ą

Itraeg); ałoeoary 1,- ■*
Cena egzem p larza  opraw n ego w sk óri'f:

b ak u elem  i zbiueezkiem , brzeg -^k . *  —
Cena egzem p larza  opraw n ego w IttiSL 

k ośe  s ło n io w ą , z ońu eiem  i zaiw ^u.- 
n lem , b r z ty  z lo t ; MW. 3 ,—

j l f '  O deprzedająey o trzy m u ją  znaczny r a l i a t . ^  
Nabyć można we wM yBtkleli U sięsarniaclz i wy»-o*t.

Z a d e u  t a j n y  ś r o d e k !
(Zawartość rozpoznaje się z każdej butelki.) 10 

Od 15 lat najlepiej polecany, lekarza sztabowego i fizyka
l i r .  i i .  S c i i m i d l a

O l e j e k  na  s ł u c h
leczy prędko i gruntownie tempy słuch —  cieczenie z uszu 
—  rwanie w uszach nawet w zadawnionych i upartych przy
padkach. Przykry szum w uszach, oraz lekkie utracenie 
słuchu usuwa natychmiast, jak to dowodzą tysiączne orginalne 
poświadczenia. Cena za butelkę wraz z przepisem używania 
3,50 M.

Suład w Szczecinie królewska nadworna i garnizonowa 
apteka.

Y  -Skład w Halli n. S. w rynku, apteka pod Lwem u ap 
tek ar za D r. Krause.

Główny skład w H a i n b u r r »  4 .  St. Pauli, u T ł i e o ń .


